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Pokój ludziom dobrej woli.

7J Betłeemskiej cichej ziemi
Blask słoneczny kona
1 noc ziemią obejmuje
W gwiaździste ramiona...

W Betleemskiej ziemi 'cichej 
Jakieś dziwne noce:
Coś sią dzieje, coś sie staje, 
Coś błyska w pomroce,

Coś nadchodzi! i świat cały 
Przenika nadzieją,
Jakieś nowe światła w górze 
Nad ziemią jaśnieją!

Hej z daleka, hej z wysoka 
Wiałr posłaniec leci, 
Drzewom szepce pochylonym: 
Uciszcie się, dzieci!

Hej, anielskie chyba skrzydła 
Znalazł wiatr na niebie
I otulił niemi wszystko
Naokoło siebie,

Bo przez chwilą taka cisza 
Zaległa na ziemi,
Jakby Bóg sam ust jej dotknął 
Palcami świątemi.

A zaś potem, z dalekości
Wstało jakieś granie,
Pastuszkowie twarze skryli, 
Popadali na nie.

Z twarzą w prochu, pochyleni, 
W serc pokorze świątej, 
Wysłuchali pieśni onej 
W niebiosach poczętej.

... Swiąta nocy! Cicha nocy!
Rajska nocy cudu!
Oto Pan wszechmocny przyszedł 
Do swojego ludu!

Oto w żłobku położony, 
Na pachnącem sianie, 
Jezus nowonarodzony, 
Świata zmartwychwstanie!

Pokój ludziom dobrej woli 
W pałacu i chacie,
Pokój Wam, co Zbawiciela 
W ciszy serc czekacie.

Spłynie ku ivam ukojenie, 
Jak niebieska manna, 
Pokój ludziom dobrej woli, 
Hosanna! Hosanna!...

Idą, śpieszą pastuszkowie
Z aniołami społem,
Sypiąc łzami, jak perłami:
Każdy z nich — aniołem!

Idą, śpieszą do Dzieciątka, 
Serce swe mu niosą...
A świat cały płacze szczęścia 
Dyamentową rosą.

M. ZNAT,
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ßajl<a o ppoęnęku, 
l^tópę nigdç niç gaśnie.

( Dokończenie.)
Święty odraza wiedział, o co dzieciom cho­

dzi i rzekł, patrząc im w oczy z dobrym uśmie­
chem:

— Promyka chcielibyście, któryby wam 
świecił i w najciemniejsze noce, przez życie 
całe, na przekór burzom i zawieruchom? Znam 
jeden taki promyczek, znam — maleńki on jest 
ale taki jasny, że największą ciemność rozświe- 
ci _on to właśnie wskazuje mi drogę w mo­
jej ziemskiej pielgrzymce. Chodźcie za mną; 
na dziś wezmę was w moją służbę, abyście się 
nauczyli śladem tego promyczka chodzić i je­
go blaskiem wszystko sobie rozświecać. Anioł­
kowie tymczasem tu zostaną i będą czuwali 
nad waszą matką, zanim wrócicie. Tu skinął 
na aniołków, aby kosze z podarkami oddały dzie­
ciom do niesienia. Janek zaląkł się trochę, 
czy tak wielki ciężar udźwignąć potrafi, — ale 
ku wielkiemu zdumieniu kosze,, mieszczące w 
sobie tyle cudnych rzeczy, okazały się tak lek­
kie, jakby samem puchem napełnione były 
widać dary niebieskie nie ciężkie są tym, co 
je niosą.

I wyszli razem na ciemną drogę, wiodącą 
ku wsi, a dokoła wietrzno było i czarno, tylko 
pod stopy Świętego słał się skądś promień świa­
tła i wyzłacał wąziutką ścieżkę, po której szedł 
Posłannik niebieski i dzieci biegły, trzymając 
się z obu stron jego złocistej kapy, chroniącej 
je doskonale od chłodnych podmuchów. Skąd 
płynął ten promień, trudno było odgadnąć — 
dzieciom zdawało się tak, jakby padał wprost 
z okienka ich własnej chatki — ale zapewne 
myliły się, boć przecie w chatce było ciemno 
i lampka nie paliła się dziś z braku oliwy.

Im bardziej oddalali się od chaty, tern 
smuga światła stawała się węższą i bledszą, 
zawsze jednak jeszcze dostateczną, aby im dro­
gę wskazać; aż doszli tak jej śladem pod sam 
próg drugiej chaty, w której mieszkał Mateusz, 
ubogi wyrobnik z żoną i sześciorgiem dzieci. — 
Smutno tam było, bo właśnie najstarsza córe­
czka leżała chora, a młodsze dzieci poszły spać 
bez kolacji, gdyż pieniądze przeznaczone na 
chleb wydano na lekarstwo dla chorej.

Święty Mikołaj długo patrzył przez szy­
by, rozglądał się po izdebce, jakby miarkując, 
czego tam nie dostaje — aż nareszcie sięgnął 
do swoich koszów i szparką w okienku prze­
suwał dary przeznaczone dla biednej rodziny.

Jak tam potrafił taką szparką tyle rzeczy 
wsunąć, to już niewiadomo — zwyczajnie Świę*

ty inne miał i lepsze niż ludzie sposoby — 
dość, że w jednej chwili na pustym stole zna­
lazł się smaczny i obfity posiłek dla całej ro­
dziny; brudna podarta chustka, którą chora le­
żała okryta, została zastąpiona ciepłą, nową 
kołderką, a pod poduszką każdego z młodszych 
dzieci znalazł się jakiś śliczny podarek, tak 
stosownie dobrany, jakby Świętemu najdro­
bniejsze potrzeby i upodobania każdego dzie­
cka doskonale znane były.

Hanusia i Janek z największem zacieka­
wieniem patrzyli przez okienko w głąb izdebki, 
na te cuda, co się tam działy: byliby tak chę­
tnie całą noc przestali, czekając aż się każ­
de z dzieci obudzi i swój podarek pochwyci, 
ale Święty naglił do pośpiechu, zwrócili się 
tedy w dalszą drogę. A szli teraz znowu szla­
kiem tak świetlistym, jakby im kto pełną gar­
ścią promienie słoneczne pod stopy rzucał 
szli i rozmawiali z siwowłosym Świętym, niby 
z dziaduniem własnym o radości, z jaką obda­
rzone dzieci pobudzą się nazajutrz.

I obeszli tak wieś jedną, drugą i dziesiątą, 
nie czując najmniejszego znużenia, owszem co­
raz to raźniejsi i pełni lepszej ochoty, i wszę­
dzie zostawiali podarunki, których moc nie­
skończona musiała się mieście w koszach, bo 
w nich nawet żadnego ubytku znać nie było 
ku wielkiemu ździwieniu dzieci — ot, widać 
że dary niebieskie nie wyczerpią się a mnożą, 
im więcej się z nich czerpie i bliźnim rozdaje!

Światło, wskazujące im drogę, nie zgasło 
też ani razu, a jeśli czasem na króciutką chwi­
lę przybladło, to skoro tylko podstąpili pod 
próg jakiej chaty, w której mieli zostawić owe 
dary, tajemniczy promyk rozpalał sięgórą, ponad 
ich głowami, wśród splątanych gałęzi. Poza 
tym szumem odzywały się inne, bardziej je­
szcze żałosne głosy: To ptak ćwierkał smętnie, 
chłodem i głodem wypędzony z gniazda to 
sarna rozpaczliwie zwoływała swe młode, spło­
szone od jej boku przez myśliwych.

A Święty Mikołaj nawet najmarniejszego 
stworzenia nie pominął obojętnie — głodnym 
ptaszkom pierniki i słodkie obwarzanki roz- 
kruszał i rzucał na drogę — sarnom ścieżki 
wskazywał, prowadzące w najciemnieją głąb 
lasu, ku najpewniejszym schronieniom i gdy 
tak czynił, rozwidniały się ciemności leśne wo­
kół podróżnych, jakby każdy ptaszek i sarna 
każda wdzięcznem spojrzeniem blask im słały 
pod nogi.

Dzieci biegły coraz żwawiej, bo rade były 
choćby ziemię całą tak oblecieć, aż nareszcie 
zdyszały się i nie mogąc już tchu złapać, przy­
stanęły dla odpoczynku. Święty Mikołaj u- 
śmiechnął się do nich z dobrocią i kładąc im 
obie ręce na czołach, zroszonych potem, rzekł.
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-- Na dzisiaj dość już dzieci — nauczy­
liście się już chodzić śladem tego promyka, 
który w największych ciemnościach świeci i 
pewniej drogę wam rozjaśni niż wszelkie inne 
świetniejsze blaski. Promyk ten zwie się : 
„Cudza radość“ — i nie ma człowieka tak bie­
dnego, któryby sobie nie mógł życia nim ozło­
cić. Najuboższy żebrak, największy samotnik, 
znajdzie jeszcze zawsze obok siebie serce czy­
jeś, które gdy zechce, rozradować potrafi. I wy 
sami, choć jesteście mali i biedni, choć wam 
tylu rzeczy nie staje, z tego szczęścia nie zo­
staliście wydziedziczeni.

— Dobre słowo, drobna przysługa, uśmiech 
życzliwy, śpieszący naprzeciw każdemu bli­
źniemu sercu, okruch chleba rzucony głodnym 
ptaszkom, nawet pieszczota udzielana kudłatemu 
Burkowi za jego wierne usługi — to wszystko 
osnuje wam życie siatką promyków drobnych, 
których blask rozproszy ciemności waszych 
własnych smutków i niedoli. Idźcie w życie 
siejąc promyki takie dokoła siebie — błogo­
sławię was na tę drogę i oby jak najprędzej 
wybiła godzina, gdy wszystkie ciemności ziem­
skie pierzchną przed blaskiem tych promieni 
„cudzej radości“, nieconych przez serca bliźnie.

Tu Święty krzyż nakreślił nad pochylo- 
nemi głowami dzieci i zniknął nagle, jakby się 
w mgłę złotą rozpłynął. Gdy Hanusia i Janek 
drżący ze wzruszenia i dziwnie słodką pokorą 
pochyleni do ziemi, podnieśli się nareszcie 
z klęczek i spojrzeli dokoła: — zamiast ośnie­
żonych pni świerkowych ujrzeli znowu ściany 
własnej chatki, które świt rumienił pierwszą 
zorzą, i matulę krzątającą się już około wyga­
słego komina i Burka wymachującego radośnie 
ogonem na dzień dobry małym przyjaciołom. 
Dzieci zdumione rozglądały się dokoła, prze­
cierając oczy — sen-li to był, czy jawa, to co 
widziały i słyszały dzisiejszej nocy — tej nocy 
pełnej cudów, gdy Święty Mikołaj chodzi po 
świecie i „cudzą radość” rozsiewa?...

HONOR SZKOŁY.
Zygmunt, Franio i Oleś, uczniowie szkoły X. 

szli, pobrzękując wesoło łyżwami, Nowym Świa­
tem.

Był to poranek wigilijny, chcieli razem 
użyć ślizgawki. Postępowali krokiem raźnym, 
prowadząc wesołą rozmowę. Franio, najstarszy 
z nich, zuch do zabawy więcej niż do książki, 
wpadł właśnie na wyborny koncept : oto zapo­
wiedział kolegom, że każdego z przechodzących 

ulicą zaczepi, do każdego zagada, i już od pię­
ciu minut świetnie się wywiązywał z tej obie­
tnicy.

Dzień dobry panu ! — mówił, kłania­
jąc się uprzejmie jakiemuś zupełnie obcemu 
przechodniowi. — Panu dobrodziejowi cygaro 
zgasło — zagadnął, mijając jakiegoś staruszka.
— Przepraszam bardzo, która godzina? __ Czy
pan kominiarz umyje się na jutrzejsze święto?
— Was wollst, handełe? — itd. itd.

Koncepta nie bardzo były urozmaicone 
ani wyszukane, ale niemniej Zygmunt i Oleś 
uśmieli się z nich jak z najlepszych dowcipów, 
a zaczepiani przechodnie oglądali się zdziwieni, 
na rozweselonych uczni; nie jeden zmarszczył 
groźnie brwi, ale że w wilję każdy się śpieszy, 
mając -pilne sprawy do załatwienia; więc nikt 
ich dotąd nie zgromił za to niestosowne za­
chowanie.

- A papierosy masz? mieliśmy przecie po 
ślizgawce popalić trochę, obiecałeś, że nas po­
częstujesz — zagadnął nagle Oleś, przerywając 
potok wymowy Frania.

— To się wie, że mam, kiedy obiecałem, 
ale nie przeszkadzaj mi, bo ot, zaraz przepu­
ściłem jednego faceta, nie zagadnąwszy do niego.

Panieneczko, proszę się spieszyć, mama w 
domu czeka — zwrócił się znów do dziewczynki 
zapatrzonej na wystawę sklepu z zabawkami.

W tej chwili, wśród tłumu przechodniów, 
przeszedł a raczej przebiegł obok nich uczeń 
w takiej samej jak oni czapce, porządnie ubra­
ny, dźwigający na ręku ogromny kosz, wyła­
dowany pakunkami i butelkami, w jakim wła­
ściciele korzennych sklepów odsyłają kupującym 
zamówione przez nich towary. Uczeń szedł 
tak szybko, z oczyma zwróconemi wyłącznie na 
kosz, z którego bał się widocznie zgubić jakiś 
pakunek, że nie zauważył nawet naszych trzech 
dowcipnisiów — oni jednak, minąwszy go, obej­
rzeli się i stanęli, jak wryci.

— Uważałeś? przecie to Świrski ! — wy­
krzyknął ze zdumieniem Oleś.

— Swirski, jak honor kocham ! widocznie 
najął się za chłopca do sklepu, żeby nie prze- 
próżnować świąt — on, co zawsze tak pero­
ruje, że my nie mamy prawa próżnować ani 
chwili.

— Nie, dajcie pokój ! tego to już trochę 
za wiele. Dziękuję za takiego kolegę, co piwo 
i masło po domach roznosi i czeka, by mu kto 
parę groszy w łapę wetknął.

— Obrzydliwość ! taki nie wart chodzić 
w czapce uczniowskiej i mundurze, skoro ich 
nie umie uszanować.

— I to, żeby jeszcze potrzebował, żeby 
marł z głodu! ale jego rodzice wcale dobrze 
się mają.
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— Chciwy także nie jest, wiem dobrze; 
tylko jakaś przewrócona głowa!

— Bądź co bądź, trzeba mu dać poznać, 
że nie myślimy tolerować takich fanaberyi. 
Niech sobie swoje przekonania schowa dla sie­
bie, niech nad niemi duma od rana do wieczora, 
ale wara od postępków, które mogą splamić 
honor szkoły. Ja za pierwszem spotkaniem nie 
myślę podać mu ręki.

— 1 ja! — i ja również ! — niech wie 
z kim ma do czynienia.

— A jeżeli on do mnie swoją wyciągnie, 
to mu wsunę dziesiątkę „na piwo“.

— Brawo ! świetny pomysł. Ale co na 
to powie Norski, to jego przyjaciel?

W tejże chwili Norski, niby wywołany 
z pod ziemi, stanął przed nimi.

— Winszujemy ci przyjaciela! — zawo­
łali trzej chłopcy, śmiejąc się szyderczo.

— Albo co się stało ?
— A no nic —- tylko Świrski widocznie 

najął się za chłopca do Lijewskiego i roznosi 
towary po domach — jeśli i do nas co przy­
niesie, pewno mu ojciec da za fatygę.

— Winszujemy ci druha i powiernika, co 
tak szanuje honor szkoły! — powtórzył raz 
jeszcze Oleś.

— Az pewnością, że możecie mi powin­
szować, choć sami nie potraficie nawet ocenić 
jego szlachetności — wybuchnął z rumieńcem 
na twarzy Norski*—Szydzicie z niego, a czyście 
się choć spytali, dlaczego on istotnie „najął 
się za chłopca do sklepu“ ? Dlatego, żeby 
wyręczyć biednego chłopaka, który dla zaro­
bienia kawałka chleba dla siebie i matki, mu- 
siał wystąpić ze szkół i wziąć się do prakty­
cznego zawodu; teraz matka mu właśnie ciężko 
zachorowała, leży samotna na jakiemś podda­
szu, a kupiec nie chciał Antka puścić, dopóki 
nie da za siebie pewnego i sumiennego zastęp­
cy, bo w tych dniach przedświątecznych han­
del jego rzeczywiście bez chłopca do posyłek 
obejść się nie może. My, co mieszkamy obaj 
w tej właśnie kamienicy, w której jest ów 
sklep, wiedzieliśmy o tern — ale przyznaję się 
szczerze, że choć Antka znam, nie zdobyłem 
się na zaproponowanie mu zastępstwa. Świrski, 
lepszy i rozumniejszy, podjął się tego. Zamiast 
się bawić i używać świąt, biega z ciężkim ko­
szem po mieście, roznosi sprawunki, o świcie 
zamiata sklep, i naraża się jeszcze na szyder­
stwa tych, co tak jak wy, powierzchownie są­
dzić i potępiać lubicie. Jeżeli po tern wyjaśnie­
niu nie przyznacie mu jeszcze, że jest sto razy 
więcej wart od nas wszystkich... to teraz ja 
wam winszuję!

Norski mówił z ogniem; trzej koledzy stro­
pili się nieco tern wyjaśnieniem, wobec którego 
rzeczywiście ich żarty i szyderstwa dość nie­
ładnie wyglądały, ale Franio nie chciał jeszcze 
dać za wygraną.

— No widzisz... — zaczął niepewnym 
głosem — to wszystko bardzo piękne; pobudka 
nader szlachetna, i ja także podziwiałbym taki 
postępek, gdyby Świrski był zupełnie prywa­
tnym człowiekiem. Ale kto nosi mundur, to 
ma względem niego pewne zobowiązania, które 
powinny stać na pierwszym planie.

— A czyż postępek taki przynosi ujmę 
mundurowi, czyż nie powinien raczej być jego 
chlubą! — wykrzyknął Norski. — Ja mam 
to święte przekonanie, że tylko złe sprawo­
wanie się, lenistwo, nieuczciwość i brak ko­
leżeństwa mogą splamić honor naszej szkoły 
i naszego munduru. A teraz bądźcie zdrowi
— śpieszę do wujowstwa na śniadanie.

Przyznać trzeba, iż papierosy ukryte w kie­
szeni Frania, znikły rzucone w pierwszą bramę.
— Gdy chłopcy wracali ze ślizgawki, spotkali 
znowu Świrskiego, tym razem już z pustym 
koszem na ręku, wszyscy trzej wyciągnęli do 
niego dłonie gotowe do serdecznego, koleżeń­
skiego uścisku.

Zadania i łamigłówki.
SZARADA

K. C.

Pierwsze zwierzę; drugie piąte
Potrzebne w podróży;

Piąte trzecie na spoczynek 
Zmęczonemu służy.

Piąta czwarta w myśl przysłowia
Na pstrym koniu kroczy;

Wszystko jestto w naszym kraju 
Zakątek uroczy.

Łamigłówka w trójkącie.
******* Zastąpić gwiazdki i kropki
* ..................... literami, i wyszukać wyrazy, któ-
* . . . . rychby litery oznaczone gwiązdkami
* . . . złożyły nazwę pieśni okolicznościowej.
* . . Znaczenie wyrazów:
* . 1) ... 2) Miasto w gub. Kielec. 3) Rośliny
* pnące w lasach podzwrot. 4) Rzeka w Hiszpa­

nii. 5) Dopływ Warty. 6i Nuta muzyczna. 7) Samogłoska.

Rebusik
dla Czytelników.

eso eso eso iąt iąt iąt

eso ły eso dl iąt S iąt
eso eso eso iąt iąt iąt

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26,


